T 


-`i załatwia wszelkie sprawy w zakres Związku wchodzące. 


| =>===. Rok XXXI. Niedziela 5 listopada 1916 roku. 
PRZEDPŁATA || 777777 
młesięcznie: Nz, ża 
w Radomiu 2 korony 
2a odn. do domu 25h. 


I 6 


(| z przes. poczt, 2.50h. 
i Egzema. pojed. 10 hal. 


OGŁOSZENIA 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 
|-sza strona 1 kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 hal. 
IV-ta strona 20h. | 


WWYCEKQEZH 


Związek Ziemian Królestwa Polskiego 


Oddział Radomski 
(rejon działalności pow. Radomski, Iłżecki, Kozienicki) 
zawiadamia swych członków, że 
Biuro Związku w Radomiu 
mieści się przy ul. Szerokiej Nr. 3. 
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TTSESTETE YE PTETT NNE 
Towarzystwo Akcyjne 


Polska Centrala Handlowa 
w Radomiu, ul. Szeroka I, 


utworzone w celu zaopatrywania ludności Polski w artykuły 
spożywcze i inne potrzeby, zakupuje te artykuły tak w kraju, jak 
w Monarchji Austrjacko - Węgierskiej i państwach neutralnych 

z pierwszej ręki i w dużych ilościach. 430—4 


Producencii hurtownicy proszeni są o składanie ofert. 
osz 


R 


Komunikat austrjacki. 


Wiedeń. Urzędowo 4 listopada. Na froncie wschodnim: Front _ arcyks, 
Karola: Nieprzyjaciel prowadził dalej swe ataki w północnej Wołoszczyźnie. 
Oprócz odzyskania wzgórza granicznego Rosca (w okolicy na południo-wschód 
od Brasso), nigdzie nie miał powodzenia. W walce o pewną pozycję górską na 
południo-zachód od Predealu, utrzymaną przez nas mimo najgwałtowniejsze 
ataki, wzięliśmy do niewoli przeszło 250 jeńców. Na siedmiogrodzkim froncie 
wschodnim wzmogła się działalność artylerji rumuńskiej. 

Front ks, Leopolda baw.: Pod Bohorodczanami e. i k, oddział lotny na- 
padł na przednią straż rosyjską i zniszczył jej pozycją. Nad Narajówką baony 
niemieckie zdobyły znowu kilka rowów rosyjskich i utrzymały je przeciw za- 
ciętym kontratakom. 

Na froncie włoskim: Po walkach w da. 1 i 2 bm. przedpołudnie 3 bm. 
upłynęło na froncie Pobrzeża bez większych walk. Po południu jednak wzmo- 
gła się znowu działalność zaczepna Włochów. Na Karsie powstrzymano ogniem 
zaporowym ponowione próby ataków. W dolinie Wippachu w wieczór znaczne siły 
nieprzyjacielskie przebiły się aż do naszych pozycji. Wkrótce po tem pasi w 
kontrataku odebrali wszystkie rowy, Przed naszemi przeszkodami pod St. Ka- 
tarina i Damber krwawiło się kilka baonów bersaglierów w bezskutecznych 
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atakach. Liczba wziętych od dn. 1 b. m. jeńców wzrosła do 3.500. 


Niemcy wytrzymają do następnych 
zbiorów. 


Berlin. (BK). W dyskusji nad spra- 
wozdaniem komisji w sprawach aprowi- 
zacyjnych prezydent wojennego urzędu 
żywnościowego Bałocki przedstawiwszy za- 
rys kwestji Żywnościowej, apelował do 
ogółu ludności, aby przy wszelkich skar- 
gach na niedomagania, których niepodobna 
uniknąć, uwzględniali powagę czasu. W 
końcu oświadczył, na podstawie ścisłej 
oceny sytuaeji ogólnej, że niema niebez- 


pieczeństwa, aby Niemcy nie wytrzymały 
do następnych zbiorów w jesieni 1937 r. 


Z parlamentu niemieckiego 


Berlin. (B. K.). B. Wolffa donosi 4 
bm. że prawdopodobnie reichstag wy- 
czerpie plan swych prac i następnie 
odroczy się. Planowana mowa kancle- 
rza została skutkiem tego odroczona. 
Atoli obrady głównej komisji dadzą, 
kanclerzowi sposobność do omówienia 
ważnych spraw. 


Malowany djabeł 


W żadnym z czterech miast na oku- 
pacji austro-węgierskiej,j w których ma: 
ją się odbyć niezadługo wybory do Rad 
miejskich, dyskusja na temat tzw. poli- 
tyczności, czy apolityczności wyborów 
nie przybrała charakteru takiego wyu- 
zdania jak w Radomiu. Mowiąc to, 
popełniamy właściwie błąd, gdy w rze- 
czywistości dyskusja ta w innych mia- 
stach, prawie że nie istnieje, mimo, że 
wychodzą tam pisma o różnych kierun= 
kach politycznych. 

Czemu przypisać, że sprawa, która w 
Radomiu wprawia pewne osoby w ja- 
kig paroksyzm szału apolitycznego, w 
innych, większych nawet miastach, a 
bardziej rozwiniętem życiu publicznem, 
nie wywołuje żadnego prawie odgłosu? 
Czyżby obywatele innych miast nie in- 


teresowali się sprawami publicznemi? 
Przeciwnie; właśnie dlatego, Że życie 
publiczne płynie tam szerszą falą, że 


prasa jest tam odbiciem poglądów pa- 
nujących istotnie w kołach obywatel- 
skich, a nie narzędziem, nadużywanem 
do wygłaszania pajdziwaczniejszych „po- 
glądów*  nieodpowiedzialnych jedno- 
stek, — obywatele uważają tam za rzecz 
nie ulegającą dyskusji, że panujące w 
społeczeństwie poglądy polityczne czy 
społeczne winny mieć w instytucji re- 
prezentacyjnej, jaką jest Rada miejska, 
swoich rzeczników, Że zaś obywatele 
nie są dziećmi, które można zastraszyć 
nawet polityka, że nadto zbyt dobrze 
wiedzą z obserwacji, iż nigdzie w Ra- 
dzie miejskiej nie prowadzi się polityki, 
choć w każdej Radzie są reprezentanci 
wszelkich stronnictw politycznych, —dla- 
tego też nie boją się djabła polityczne- 
go i spokojnie przygotowują się do wy- 
borów. 

Jedynie w Radomiu pewne kółko ma- 
luje djabła na ścianie z podpisem: poli- 
tyka i tym malowanym djabłem pré- 
buje zastraszyć wyborców, wmawiając 
w nich, że, nieomal cała większość ogó: 
łu i jego przedstawicieli wypowiedziała 
się za wyborami apolitycznymi* (gdzie 
i kiedy uczyniła to owa „cała(!) wię: 
kszość'—to drobnostka). O co w isto- 
cie rzecz idzie, skąd ten krzyk apolity- 
czny? 

Wysuniętemu z pewnej strony bez- 
pośrednio po ogłoszeniu ordynacji miej- 
skiej hasłu apolityczności wyborów (za 
wzorem pewnych kół w Warszawie, 
gdzie, jak wiadomo, hasło to zbankru- 
towało przy wyborach) przeciwstawili- 
śmy pogląd, który właśnie zwyciężył 
w Warszawie, że do Rady miejskiej 
powinni wejść ludzie, którzy nie tylko 
znają się na gospodarce miejskiej, ale 


także, którzyby dawali gwarancję, że 
w przełomowych dla narodu czasach, 
w razie potrzeby, zechcą z godnością 
wystąpić i dać wyraz uaszym narodo- 
wym aspiracjom i dążeniom. Warunek 
ten uważamy za tem ważniejszy, że 
Rady miejskie stać sią mogą, narazie, 
jedynemi reprezentacjami z wyborów 
naszego społeczeństwa i skutkiem tego 
spaść na nie mogą wyjątkowe obowią- 
zki. Jesteśmy zdania, że w Radzie 
miejskiej winni zasiadać nie tylko 
dobrzy urzęduicy administracyjni, ale 
obywatele w pełnem tego słowa poję- 
ciu, którym zatem przyszłość narodu 
leży na sercu i do jaknajkorzystniej- 
szego ukształtowania tej przyszłości go- 
towi są przyłożyć ręki, uświadamiając 
sobie, że samorząd miejski jest zacząt- 
kiem państwowego samorządzenia się 
narodu. 

Taka jest istota poglądu, który w 
apolitycznej grupce wywołuje ataki 
szału. Kto inaczej przedstawia tzw. 
polityczność wyborów, kto, malując 
djabła na ścianie, stara się zastraszyć 
nieświadomych rzeczy wizją przyszłego 
piekła w Radzie, ton z całą świado- 
mością, ze złą wolą mistyfikuje społe- 
czeństwo; w jakim celu? 

Podkreślamy, ża ludzie krytyczni i 
roztropni taką dziecioniadą i sztucz- 
nym hałasem nie dadzą się zdezorjen- 
tować. Wiedzą oni bowiem, ża wszę- 
dzie w Radach miejskich zasiadają lu- 
dzie z różnych obozów politycznych, a 
mimo to, a raczej dlatego Rady te 
prowadzą wzorową gospodarkę, do któ- 
rej nam jeszcze daleko; że takie wła- 
nie Rady w Galicji i na Śląsku, gdy 
było potrzeba, zabierały głos w spra- 
wach politycznych i protestowały prze- 
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ciw Wrześni i przeciw 'wyłączeniu 
Chełmszczyzny, że te same Rady u- 
chwalały miłjony na Liegjony i inne 
cele polityczno-narodowe, a czyniły to 
w myśl gorących intencji całego społe- 
czeństwa; że wreszcie ciała samorząd- 
ne, jakiemi są komitaty węgierskie, bez 
wyjątku niemal podjęły uchwały do 
rządu węgierskiego w obcej im spra- 
wie polskiej, oddając nam tem ważną 
usługę. Nikomu zaś nie przyszło na 
myśl protestować przeciw „polityczno- 
ści“ powyższych samorządnych insty- 
tucji. A czy potrzeba dowodzić, jakie 
usługi sprawie polskiej oddaje samo- 
rząd miast polskich na kresach, w Ga- 
licji Wschodniej i na Śląsku? 

W każdym narodzie wyborcy żądają 
od kandydatów do instytucji o charak- 
terze reprezentacyjnym zdecydowanych 
i jasnych w sprawach narodowych po- 
glądów. Jest to „coaditio, sine qua 
non*. Natomiast u nas—nie w Polsce, 
lecz tylko w Radomiu —są ludzie drżą- 
cy ze strachu na myśl, że w Radzie 
miejskiej, jedynej na razie jawnej i le- 
galnej reprezentacji, mogą się znaleźć 
ludzie, którzyby chcieli w danym razie 
dać wyraz naszym uczuciom i dąże- 
niom narodowym. 

A dzieje się w historycznej chwili, 
kiedy naród cały z dręczącą niecier- 
pliwością oczekuje rozstrzygnięcia swych 
losów, kiedy wszystkiemi wibrami swej 
duszy pragnie ziszczenia się ideału pań- 


` stwa polskiego, a zastęp najszlachet- 


niejszych w narodzie swą krwią i ży- 
ciem dokumentuje przed światem ży- 
wotność tego ideału. 

Nie bawmy się w chowanego: tu nie 
o politykę idzie, lecz o jakość poli- 
tyki, Hasło apolityczności jest jedynie 
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pokrywką, zasłoną, mającą zakryć 
prawdziwe oblicze polityczne. Bierność, 
neutralność, wyczekiwanie itp. to także 
i tylko polityka, a nie systemy gospo- 
darki miejskiej, na którą nikt nie ma 
monopolu. 

Demaskować przed ogółem tę obłud- 
ną grę, tę arlekinadą polityczną, jest 
obowiązkiem obywatelskim. Graj my 
w otwarte karty. 


Przed obwieszczeniem wytycznych dla 
odbudowy państwa polskiego 


Gazeta „Leipziger Neueste Nachrich. 
ten* zamieściła w numerze z 26 paź- 
dziernika następujące informacje w spra- 
wie przyszłego ukształtowania stosun- 
ków w Królestwie Polskiem: 

Rokowania, prowadzone od dłuższego 
czasu pomiędzy Berlinem a Wiedniem, 
a dotyczące życzeń na przyszłość Po- 
laków, dawniej pod panowaniem rosyj- 
skiem pozostających, doprowadzone 20- 
stały do tymczasowego zakończenia. 
Zdaje się, że niebawem pojawią się od- 
nośne wiadomości. Jeżeli w parlamen- 
cie mówią o tem, że w połowie tygo- 
dnia przyszłego nastąpi obwieszczenie 
o tem, to nie koniecznie musi to stać 
w sprzeczności do tamtego przypusz* 
czenia. Obwieszczenie późniejsze przy- 
puszczalnie więcej będzie zawierało, 
aniżeli prosta zapowiedź, że oswobo- 
dziciele Polski się pogodzili; przyjąć 
raczej należy, że podane zostaną do 
wiadomości fundamentalne wytyczne, 
na które się zgodzono. Mówi się o tem, 
że owe fundamentalne wytyczne dla od- 
budowy samodzielnego państwa polskie- 


Na cmentarzu radomskim przybyła 
nowa mogiła bojownika wolności Pol- 
ski, Oaegdaj piehowano zwłoki 6. p. 
Jana Hubego, plutonowego I Brygady, 
zmarłego dn. 30.X na zakażenie w tu- 
tejszym szpitalu. 

Ś. p. Jan Hube (pseud. Kmicie) u- 
rodził się w Wyłkowyszkach, byłej Su- 
walskiej gubernji dn. 20.I 1896 r. Po- 
czątkowo kształcił się w Warszawie, 
gdy jednak wybuchł bojkot szkół rzą- 
dowych, przeniósł siy do Krakowa, gdzie 
uczęszczał do Wyższej Szkoły Przemy- 
słowej. 

Od pierwszych dni swej młodości był 
á. p. Hube zaciętym wrogiem moskiew- 
skiego knuta i szczerze oddaaym zwo- 
lennikiem idei walki zbrojnej z tymże, 
wałki o niepodległość Ojczyzny naszej. 
Niedługo po przyjeździe do Krakowa, 
wstępuje też do właśnie zawiązujących 
się Drużyn Strzeleckich, gdzie odtąd 
z niesłychanym zapałem pracował nad 
swojem wykształceniem militarnem, pod 
kierunkiem ukochanego przez niego 
nieodżałowanej pamięci Pększyca-Gru- 
dzińskiego. 

Z wybuchem wojennej zawieruchy, 
znajduje się, jako joden z pierwszych, w 
formujących się szeregach strzeleckich 
i wkrótca też wyrusza w pole w szar- 
ży sBekcyjnego. Przebywszy wszystkie 
trudy i mozoły kadrówki, zostaje wcie- 
lony do 5 bataljonu I Brygady, z któ- 
rym razem przebywał aż do chwili u- 
traty możliwości służby wszystkie bitwy 


i potyczki, awansując wkrótce na plu- 
tonowego. 

Kmieie cieszył się sympatją 8. p. 
kapitana Sława i był przez tegoż spe- 
cjalnie używany do wywiadów. W cza- 
sie jednego z takich wywiadów udało 
mu się uratować porucznika ułanów, 
Orlicza, który raany w nogę, ukrywał 
się w zaroślach na brzegu Wisły, zaję- 
tym przez Moskali. Kmicic, który 
właśnie z patrolem krążył po drugiej 
stronie Wisły, usłyszał wołanie Orlicza, 
zmusił przewożaików do prz.prawy 
przez wzburzoną Wisłę pod strzałami 
wrogów, odszukał porucznika i dosta- 
wił do brygadjera Piłsudzkiego, jak się 
okazało później, z bardzo ważnymi 
meldunkami. 

Pod Laskami, w czasie ataku na Mo- 
skali, kontuzjowany azrapnelem w ucho, 
nie zwraca ua to uwagi, lecz bierze u- 
dział w wszystkich przygodach słynne- 
go odwrotu pod Kraków, który, jak 
wiadomo odbywał się w bardzo cięż- 
kich warunkach, o głodzie i chłodzie, 
pod naciskiem przeważających sił.wro- 
ga. W Krakowie, pomimo zupełnego 
wyczerpania i złego stanu ucha, nie 
dał sobie mówić nawet o odpoczynku, 
lub pomocy lekarskiej i wraz z swoim 
hataljonem udaje się pod Liimanową. 

Tam zostaje poważnie raniony kulą 
z karabinu maszynowego i wtedy do- 
piero, wbrew swojej woli zostaje prze- 
mocą wprost odtransportowany do 
szpitala. Taka już bowiem była dusza 
zmarłego, że chociąż wyczerpane ciało 
odmawiało służby, to niesłychana siła 
woli i idei szlacheinej, nie pozwalała 
nawet na myśl o spoczynku. Odtąd 


rozpoczynają się dla zmarłego niezwy- 
kle smutne dni tułaczki po szpitalach 
w Żyweu, Ostrawie Morawskiej i Opa- 
wie, dni walki między życiem a śmier- 
cią... Po przejściu operacji ucha. Zo- 
staje w końcu wysłanym do szpitala w 
Kamińsku, gdzie zostajs—czego się naj- 
bardziej obawiał—superarbitrowanym, 

Odtąd dni swoje poświęcał bolesne- 
mu oczekiwaniu chwili, gdy znowu bę- 
dzie mógł chwycić za karabin i wziąć 
udział w walce o ukochaną ideę. 

Niestety, nadwyrężone zdrowie nie 
tylko nie wracało, ale uię jeszcze po- 
garszało. W dniu 22 października kła- 
dzie się ś. p. Kmicic do łóżka, z któ- 
rego nie przeznaczonem było mu już 
powstać, 

W dniu 30 października kończy ży- 
cie—umiera z żalem i bólem, że Tej, 
dla której walczył, zdrowie stracił i dla 
której walczyć był gotów do ostatniej 
kropli krwi, wolnej i niepodległej o- 
glądać już nie będzie. 

„Dlaczezo umieram teraz właśnie*... 
były ostatnie słowa umierającego. 

Urosła już nad nim mogiła na cmen- 
tarzu radomskim. Mogiła ta skromne- 
go żołnierza polskiego budzi w tych, 
co go znali, myśl, że spoczął w ziemi 
jeden z tych nieocenionych, nie głoś- 
nych wprawdzie, ale tem bardziej god- 
nych uznania, którzy wierzą, że tylko 
walka zbrojna—walka do ostatniej kro- 
pli krwi dla Ojczyzny naszej Niepod- 
ległość zdobędzie. 

Cieniom dzielnego bojownika o Wol- 
ność, niestrudzonego żołnierza polskie- 
go cześć! St K. Radoń. 
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go w czasie pokojowym ogłoszone zo- 
stang równocześnie w Berlinie, Wied- 
niu i po miastach polskich. Jasną jest 
rzeczą, że mogą być tylko bardzo ogól- 
nej natury, gdyż uregulowanie wszel- 
kıch szczegółów nie może nastąpić pod- 
czas wojny i przy wykluczeniu publiez- 
ności—tylko pomiędzy gabinetami. Nie 
rozwodząc się o treści przypuszczalnej 
obwieszczenia, mającego nastąpić nie- 
bawem, już teraz należy przypomnieć: 
niema tak doskonałego rozwiązania 
kwestji polskiej, iktóreby całkiem za- 
dowoliło wszystkich  interesowanych, 
Kto sobie z tego zdaje sprawę, nie do- 
zna zawodu w nadziejach. 


BRYLANTY 
ZŁOTO, SREBRO NAJLEPIEJ 


PŁACI, OKAZYJNIE SPRZEDAJE 
J. RUBINSTEJN Radom | 
EUBEDSKĄ 25. 


Korona i miecz 


Przemówienie p. W. Rzymowskiego 
na ostatnim wiecu w Filharmonji 


W roku 1807 Aleksander I, zawiera- 
jąc pokój z Napoleonem, jako warunek 
postawił żądanie, aby państwo polskie 
nigdy więcej odbudowane nie było. 
Jak wiadomo, Napoleon nie mógł wa- 
runku tego przyjąć, jednak w wyniku 
ustępstw obopólnych powstał ten twór, 
który został nazwany Księstwem War: 
szawskiem. Jak widzimy tedy, z same- 
go imienia swego Polska została przez 
Rosję obcięta. Odtąd ten sam warunek 
Rosja powtarzać będzie wszystkim sprzy- 
mierzeńcom w ciągu całego stulecia, 

Odtąd Rosja stać będzie wiernie na 
straży naszego grobu. Wszystkie umo- 
wy i przymierza Rosja zawiera na zasa- 
dzie nietykalności tego grobu, w którym 
Państwo nasze spoczęło. Dlatego też 
niczego nie możemy spodziewać się od 
Rosji, ani od jej sprzymierzeńców nie 
możemy się spodziewać odbudowy pań- 
stwa polskiego. 

Tylko ten, kto toczy wojnę z Rosją, 
może współdziałać w odbudowie nasze- 
go państwa; tylko na gruzach władztwa 
rosyjskiego może odrodzić się nasza Nle- 
podległa Polska. 

Dziś, gdy jesteśmy w przededniu po- 
wstania państwa polskiego, są jeszcze 
pośród nas ludzie, którzyby radzi wpro- 
wadzić naród z powrotem do domu 
niewoli, którzy zapewniają nas obietnicą, 
że Rosja, która wróci, będzie inna od 
tej, która odeszła, że obdarzy nas pra- 
wem autonomji, będzie postępowała z 
nami łagodnie, po ludzku, łaskawie. 

Ktokolwiek w ten sposób rozumuje— 
zajmuje stanowisko nie , polityka, nawet 
szczerego patrjoty, ale stanowisko, go- 
dne członka Towarzystwa Opieki nad 
zwierzętami, którym także należy się hu- 
manitarne, ludzkie traktowanie. Koń 
dorożkarski ma prawo, ażeby się z nim 
obchodzono łagodnie, to prawo ma też 
i krowa, prowadzona do rzeźni, żeby ją 
zarzynano według wszelkich zasad hu- 
manitarnych, ale my mie chcemy być 
krową, zarzynaną chociażby najhumani- 
tarniej w świecie. 

Dlatego też nie chcemy, ażeby nam 


z 
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nawet prawa, 
najbardziej bu- 
My chcemy sa- 
sami w 


stawiano najłagodniejsze 
ażeby nam dyktowano 
manitarną autonomię. 
mi własne prawa stanowić i 
czyn je wprowadzać. 

Dlatego też żądamy własnego pań- 
stwa, jako źródła naszego polskiego pra- 
wa i ustawodawstwa. ` 

Dlatego żądamy państwa, rządu, armji 
i króla polskiego! Królowi temu włoży 
naród koronę na czoło, ażeby była go- 
dłem naszej bezwględnej niepodległości, 
a w rękę da mu miecz, ażeby bronił 
tej niepodległości przeciw wszelkim 
wrogom! 

Ta korona i fn miecz w ręku nasze - 
go króla w stosunku naszej dzisiejszej 
walki z Rosją—to ostoja całego bezpie- 
czeństwa, naszego pewnego bytu, a w 
stosunku do naszych sprzymierzeńców 
europejskich, Niemiec, Austrji i Węgier, 
stanie się ta korona i ten miecz ostoją 
naszej godności i dumy narodowej. (Ok- 
laski i brawa długo niemilknące). 
+58 
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Adwokat Przysięgły 


JAN WIGURA 


przeprowadził się 


na ulicę Szeroką Ne 16, ll-gie piętro, róg- Długiej 
wejście od Szerokiej.  410—3 
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Z MIASTA. 


Kalendarzyk. zaś: niedziela 5 listopada, Za- 
charjasza i Elżbiety. sł: Sławomir 

Wschód słońca g. 6 m.31 zachód g. 4 m, 18. 

Wspominki historyczne. 1860: Śmierć 
Kazimierza Wielkiego 1914 Bitwa pierwszej 
brygady legjonów pod Marszowem, 

— Zjazd delegatów Kółek rolniczych 
ziemi Radomskiej. Jak się dowiadujemy, 
dzień 16 listopada, w którym jak wiado- 
mo, odbędzie się w Radomiu ogólne zo- 
branie Wydziału Kółek rolniczyeh, wyzna- 
czony został także na zjazd delegatów 
kółek rolniczych ziemi Radomskiej. Porzą- 
nek dzienny zjazdu zapowiada się bardzo 
interesująco, gdyż mają być omawiane 
sprawy tak ważne, jak ożywienie działal- 
ności kółek rolniczych (referent inżynier 
p. Stefan Biedrzycki, przewodniczący Oen- 
tralnego Wydziału kółek roln. w Warsza- 
wie). Sprawę działalności Komitetów ra- 
tunkowych oraz sprawy odbudowy wsi re- 
ferować będzie dyr. p. Stanisław Mikułow- 
ski— Pomorski. Wiele innych spraw omó- ~ 
wią miejscowi instruktorzy. Dwa lata woj- 
ny w wielu miejscowościach powstrzyma- 
ło robotę kółkową. Należy się spodziewać, 
że zjazd działaczy sp łecznych da im no- 
wego bodźca i przyczyni się do ożywienia 
pracy kulturalnej na wsi. Z kół rolni- 
czych informują nas, ża zjazd budzi wiel: 
kie zainteresowanie na wsi i zapowiada 
się bardzo lieznie. 

— Założenie taniej kuchni robotniczej. 
Dowiadujemy się, że Związek Zawodo- 
wy Robotniczy otwiera tanią kuchnię 
robotniczą w lokalu przy ulicy Skary- 
szewskiej |. 16. Kuchnia wydawać bę- 
dzie obiady dla bezrobotnych po 10 k., 
dla innych robotników po 25 k. 

Komitet ob. m. Radomia przeznaczył 
na cele kuchni 500 koron miesięcznie, 
nadto prezydent miasta, p. Przyłęcki, 
przyrzekł wyjednać dla kuchni z fun- 
duszów miejskich jednorazowy zasiłek 
w sumie rb. 200, 

Kuchnia zostanie uruchomioną z 
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dniem 15 listopada i posiadać będzie 
zupełną autonomię. 

— Popisy deklamacyjne w szkołach 
średnich. Do Radomia przyjechał p. 
Adolf Dulęba z DLub!ina i urządza w 
tutejszych szkołach średnich popisy de- 
kłaraacyjne. Dziś o godz. 11 przed po- 
łudniem deklamować będzie dla mło- 
dzieży, gimnazjum filologicznego i semi- 
narjum naucz. w sali przy ul. Skary- 
szewskiej. Jutro w szkole ha: dlowej 
osobno dla młodzieży starszej i młod- 
szej: oraz w zakłądzie naukowym p. 
Gaji. 

Prasa lubelska z wielkiem uznaniem 
wyraża się o pięknej deklamacji p. Du- 
lęby, piszące, ża były one przyjęte przez 
młodzież z prawdziwym zachwytem. 
P. Dulęba posiada szereg bardzo por 
chwalnych pism od zarządów szkół. 
Należy się spodziewać, że i młodzież 
tutejsza skorzysta ze sposobności usły- 
szenia pięknej deklamacji, którą rzadko 
można słyszeć. 

— Z teatru, Zrzeszenie artystów Te- 
atru Polskiego w Radomiu daje jedno 
przedstawienie we wtorek 7 listopada 
w Sali Ligi Kobiet. Odegrana zostanie 
sztuka w 3 aktach St. Przybyszewskie- 
go „Dla Szczęścia. Podczas aatraktów 
grać będzie orkiestra wojskowa. 


— Wieści od ochodźców. Liw ocha 
Józef, syn Piotra,źprosi ks. proboszcza 
parafji Miedzierza, gub, radomskiej. o za- 
wiadomienie rodziny, ze wsi Królewiec, 
że pozostaje na dawnej posadzie. Od czasu 
wyjazdu z Warszawy zamieszkał w Mo- 
skwie, ul. Troicka nr. 1 z żoną i dziećmi. 
Siostra jest na posadzie. Wszyscy są zdro- 
wi, powodzi się nieżle. Na *wysłane 
listy do Warszawy i na wieś, nie mają 
odpowiedzi. Proszę o wiadomości tą samą 
drogą o ich rodzinach. 

Koziński Stanisław i braterstwo Anto. 
niowie zawiadamiają rodziców w miastecz - 
ku Żarnów, pow. opoczyński, iż mieszka - 
ją w Mińsku, są zdrowi. Proszą o wiado - 
mość tą drogą 

— Kradzież W ubiegłą środę nad wie- 
czorem do spiżarni p. Koczalskiej, miesz- 
czącej się w sieni obok mieszkania w do- 
mu Nr. 30 przy ul. Marjackiej, złodzieje 
korzystając z  nieobecnocśi gospodyni, 
otworzyli wytrychem drzwi do mieszkania 
i zabrali zapasy spożywcze szynkę, jaja, 
masłę i mąkę. Wychodząco zamknęli drzwi 
i ułotuili się. Kradzież spostrzeżono do- 
piero w parę godzin później, gdy przed 
kolacją udano się po masło. 

— 3 dni bezmięsne w Radomiu. Na 
murach miasta pojawiło się obwieszcze- 
nie gen. gubernatorstwa, zaprowadza- 
jące 3 dni bezmięsne w tygodniu: wto- 
rek czwartek i sobota: Dni bezmięsne 
obowiązują także w gospodarstwach 
domowych... Ubój bydła odbywać się 
może w rzeźniach tylko w poniedziałki, 
środy i piątki. W inne dni mają być 
rzeźnie zamknięte. 

= Wykaz chorób zakaźnych. Według 
Wydziału zdrowia publicznego za dz, 29, 
30-X: Tyfus plamisty. Skaryszewska 19, 
Szpitalna 3,—2 przyp. Tyfus brsuszny: 
Lubelska 49 —1 przyp. Szkarlatyna: Lu- 
belska 5, 49, 50, Bóżniczaa 12, Rynek 4, 
Grodzka 2, Lubelskie Górki 11,—7 przyp. 
Róża: Lubelska 7-—1 przyp. 

Dnia 31-X i 1, 2, 8-XI: Tyfus brsu- 
sgmy. Szpitalna 6, Długe 24, Lubelska 
55. Rwańska 6, Nowo-spacerowa 20, Sta- 
re Miasto 9, Skaryszewska 71, Ni wogrodz- 
ka 15, Miła 7,—9 przyp. Sskarlatyna. 
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Wałowa 33, Lubelska 4, 33, 107, Ko- 
cielna 16—5 przyp, Ospa: Wałowa 13, 
Bóżniczna 7, Zytnia 5—3 przyp. 


LISTY DO REDAKGJI 


Od Ligi Kobiet P. W. otrzymujemy na- 
stępujące pismo: 

Uważamy się w obowiązku uczynić, 
sprostowanie do artykułu „Święto umar- 
łych*, zamieszczonego w numerze 245 
„Gazety Radomskiej*, w którym mylnie 
twierdzono, że groby legjonistów nie by- 
ły wszystkie ubrane.—Otóż wyjaśniamy, 
że istniejące 6 grobów legjonistów były 
ubsane jednakowo zielenią, orłami i na- 
lepkami. Groby te mają krzyże i tablice 
z napisami, więc odszukanie ich nie 
przedstawia trudności, Przytem nadmienia- 
my, że dnia 2 listopada o godzinie 5-ej 
pp. groby były w należytym porządku. 

Z poważaniem Liga Kobiet. Wice-prze- 
wodnicząca: Henryka Lewicka. Sekretarka 
Wanda Czaplińska. 


|E KRAJG. 


> Ruch wyborczy w Piotrkowie. Wła- 
dze miejscowe zalegalizowały Robotniczy 
Komitet Wyborczy Socjalistów Polskich. 
Komitet, którego lokal mieści się przy ul. 
Bankowej 1, 85 składa się z 25 osób. Prza- 
wodniczącym jest p. Jan Stroński, zastęp - 
cą jest p. Kaz. Kuczewski. Deklaracja przed- 
wyborcza Komitetu Socjalistów Polskich 
ogłoszona będzie niebawem. 


TELEGRAMY 


„Historyczne enuncjacje” 


Kraków.  „,Czas* pisze w artykule 
wstępnym o silnym etanowisku gabinetu 
Koerbera i oświadcza, że po ukończeniu re 
k onstrukcji gabinetu ogłoszone zostaną 
historyczne enuucjacje. 


Rozmowy o pokoju 


Haga. Między państwami koalicji odby- 
wają się poufue narady o możliwości ce- 
łów wojennych i warunków pokojowych, 
które w pewzym czasie podane zostaną 
do publicznej wiadomości. 


Komunikat bułgarski. 


Sofja, (BK.) Sztab generalny donosi 
3 b. m.: Front macedoński: Atak sła- 
bych jednostek nieprzyjacielekich na 
zachód od jeziora Melik odparto. Na- 
sze pozycje w dolinie Bitolji ostrzeli- 
wane były daremnie przez nieprzyja- 
cielską artylerję. Słabe ataki nieprzy- 
jacielskie na Varnowę i Dobropolje zo- 
stały odparte. W dolinie Wardaru słaha 
akcja artylerji. U stóp Belasica Plani- 
ny spokój. Samolot nieprzyjacielski 
rzucił bezskutecznie bomby na wsie Bu- 
cjuckniale i Burasuk. Nad Strumą bez- 
skuteczny, chwilowy ogień armatni. Nie- 
przyjaciel opuścił wios Kakańska. Na 
wybrzeżu egejskiam spokój. 

Front rumuński: Położenie niezmie- 
nione. Dwa okręty nieprzyjacielskie 
bombardowały Konstancę, lecz zostały 
przepędzone przez baterje nadbrzeżne. 
W zdłuż Dunaju ałaby ogień armatni 
i piechoty. 


W Rosji piszą o pokoju. 
Sztokholm. Według doniesień angiel- 
skich piama rosyjskiego ministra spraw 
wewnętrznych, Protopopowa omawiają 
zupełnie swobodnie sprawę porozumie- 
nia z Niemcami. 


Sacharow dowódzcą w Dobrudży. 


= Genewa. Pisma paryskie donoszą z 
Bukaresztu, że naczelne dowództwo 
wojsk w Dobrudży przeszło na gen. 
Sacharowa. 


Po zajęciu fortu Doumont. 


Paryż. Wiadomość o odzyskaniu fortu 
Doumont przez Francuzów wywołała w 
Paryżu wielką radość, domy ozdobiono 
chorągwiami i iluminowano. - Ludność 
zachowywała się w ten sposób, jak 
gdyby osiągnięto już ostateczne zwy- 
cięstwo. 

Sewastopol uszkodzony 


Kopenhaga. (BK). „Berlingske Ti- 
dende* zamieszcza telegram prywatny, 
według którego kupiec, który powrócił 
z Rosji, twierdzi, iż okręt linjowy „Se- 
wastopoł* przed 8 dniami natknął się 
na minę przed Helsingforsem i został 
częściowo uszkodzony. 

Niemieckie łodzie podwodne ukaza- 
ły się przed Helsingforsem. 


OGŁOSZENIA. 


Wiktorja Mrzezicka z córką 
i rodzicami ze Śmietanek w powiecie 
Kozienieckim gub. Radomskiej zawiada- 
mia męża swego lgnacego w Mińsku 
ul. Niżnia Lachowska N2 2:1 dom Klu- 
pra, że jest zdrowa wraz z rodziną. Bab 
ka umarła i Maniek Nowakowski rów- 
nież. Oiciec zajmuje posadę po Jaszki- 
nie, Antoś pisał z Sokółki; u Feliksa- 
żona i dzieci zdrowi, majątek w zupeł- 


jak również i u Frania. 
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nym porządku 
Wiadomość otrzymaliśmy. 
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Proces o uwolnienia od wojska 


Kraków W procesio o bezprawen 
uwolnienie od służby wojskowej, który 
trwał bez przerwy od września, zapadł 
następujący wyrok: skazani zostali: Le- 
on Rieser na 19 lat więzienia, Piotr 
Jaskier na 16 lat, Silbersztein, Ludwik 
Uryga po 14 lat, Józef Goryczko, Bie- 
nenfeld i Wołkowski po 10 lat, Wła- 
dysław Laporozen na 8 lat, Aleks Star- 
kel na 6 lat, Marja Riser i Gerson 
Riesen po 3 lata, inni oskarżeni po 2 
lata i 11 miesięcy aresztu garnizono- 
wego i na kary pieniężne. 


Armja Wenizelosa 


Londyn. (BK). Według doniesienia 
z Salonik, armja narodowa liczy teraz 
70.000 ludzi, z czego 17.000 zupełnie 
uzbrojonych stoi w polu. 


Płonący balon 


Chrystjanja. (BK). Wczoraj zrana 
pod Lister zauważono płonący balon, 
należący prawdopodobnie do jednego z 
wojennych okrętów angielskich. Q losie 
jego załogi nic nie wiadomo. Resztki 
balonu wiatr poniósł do Farsund. 


Booteka Teatrów Amatorskich 


sztuki ludowe, patjotyczne w wiel- 
kim wyborze do nabycia 

w księgarni powszechnej Jadwigi 

Czajkowskiej Lubelska 40. 439—2 


Nagrody koron 15 


Zgubiono w dniu 1-go listopada 
srebrną papierośnicę z monogra- 
mem Sz. P. Znalazca proszony 
jest o oddanie Szeroka 7, mie- 
szkanie 6. 438— I 


QOCOOOGCOCOCCOOOOOCQQOR 
Zastępstwo. generalne 


pewnego poważnego austrjackiego Towarzystwa ubezpieczeń na 


A 
życie oddane zostanie na powiat radomski pod kozrystnemi wa- 


runkami. Reflektuje się tylko na osobistość, która może wyka- 


zać, iż w branży tej była skutecznie czynną i posiada dobre sto- 


sunki, 


Oferty z dokładnemi datami co do dotychczasowego za- 


trudnienia i referencje pod: „Życie i ogień 24638“ do Ekspedycji 


annonsów M. Dukes Nachf. A. G. Wiedeń I, Vollzeile 16. 
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sam ury_wojennai. 


po znacznie zniżonych cenach. w» 
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Druk,,J. K. Trzebiński“-Radom. 
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